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Ż i | c z e i i i i v  d l a  m a i t H i

Mały chłopczyk (w stroju krakowskim, z szabelką przy boku:
S ły s z a łe m  coś —  m ó w ił m i ktoś  —  

—  dziś  św ięto m ojej m atusi  —  

P ow iem  je j coś —  k a z a ł  m i ktoś, 
me serce posłuchać musi.

Z e  k °ch a sz  m ię  —  ja  kocham  cię 
w sza k  o tym  mówić nie trzeba  —  

m am usiu  m a —  ch łopczyna  tw a  
chce zd jąć  ci gw ia zd eczkę  z  nieba.

W ięc  pow iedz mi, gdy sm utno ci 
lub grozi m oże co z łeg o  —  —  

ja  syn ek  tw ój pójdę na bój 
dam  pieprzu wrogom dobrego !...

W o jen kę  zn a m , szabełkę  m am  
żo łn ie rzy  w p u d e łku  wiele  —  —  

—  więc nie trap się, u ca łu j m ię — 
ja  z  tobą troski podzielę.

Mała dziew czynka (w białej sukience, z bukietem kwiatów w rączce) .
Choć d z iew czyn k a  je szc ze  m a ła  
drobne, słabe dziecię  —  

lecz serduszko moje p a ła  
m iłością n a d  życ ie .

D o  m a teńk i m ej najm ilszej, 
do m ojej p ieszczo ty, 
co podobna do zorzeńki 
śle m i p rom yk z ło ty .

G dy m i zim no lub co boli, 
za ra z  skargę s ły s z y  —  

u lży  wkrótce m ej z łe j  doli 
i p ła c z  d ziecka  sciszy.

Z e  ja  um iem  k ochać B o zię  —  

m am a to spraw iła  — 
i paciorek Ju z  rozum iem  
—  m am a n a u c zy ła .  -—

M a tu ś, m atuś  —  ty lko  m atuś  
je s t m i w szystk im  w świecie  —  

i je j  ż y c z y ć  k a za ł  tatuś, 
przynieść dla  n ie j km iecie.

Ile gw ia zd ek  na błękicie  
wieczoram i św ieci —  

ty le  szczęścia  przeobjicie  
ż y c z ą  m atkom  d z iec i!! Z. L.

O f i a r a  J ó z i a
— M am usiu, zapyta} Józio, d la­

c zeg o  u nas tak  rzadko jest m ięso  
na ob iad  ?

-  Bo teraz, Józiu, jest W ielk i 
P ost. Pan Jezus p o śc ił na pu szczy  
czterd zieśc i dni, w ięc  i m y na 
tę  p am iątk ę p ow in n iśm y  p o śc ić  
i odm aw iać sob ie  teg o , co  lub i­
m y.

M inęło kilka dni. Józio p am ię­
tał s ło w a  m atki i od tąd  n ie gry­
m asił, a le jadl w szystk o .

W  n ied zie lę  p rzyn iósł stryj Jó­
z iow i cztery czerw on e  jabłka. Co to  
była  za radość! Już brał je do buzi.

Naraz p rzypom niał sob ie  słow a  
m am usi. O d d a ł jej po chw ili d w a  
jabłka sz e p c z ą c : —  P roszę  sch o ­
w ać aż do W ielkanocy.

D w a  p o zo sta łe  jabłka ukrył 
w  k ieszen i i w y szed ł. S k ręcił 
w  stronę lasu , gd z ie  m ieszk a ł sa ­
m otny, chory Jędrzej. Jem u to n ió sł’ 
p ach n ące o w o ce .



;

M oże ci n ieraz  przykro  że m usisz się uczyć, pisać, p o m ag ać  m a ­
tce w dom u, bawić m łodsze rodzeństwo...  Dzieci n iedobre  w yszukują 
dziesiątki pow odów , aby  się w ym ów ić  od posłuszeńs tw a , albo conąjf- 
mniej opóźnić się z w y k o n an iem  tego czego od  nich rodzice, p rze ło ­
żeni w ym agają .

A  przecie to dziecko zasługuje na pochw ałę , k tóre  jest posłuszne. 
I Pan  Jezus je kocha  i ludzie... Pos łuszeństw o  to p ięk n a  cnota, nie 
tylko dzieci ale i starszych. KLto chce Bogu najdoskonale j służyć idzie 
do klasztoru i przez całe  życie spełnia  to co m u przełożeni każą. W y ­
konuje  prace, najniższe ochotnie  i bez szem rania. Dzień p racy  p rze ­
plata m odlitwą, w spó lnym  czy tan iem  pobożnych  książek...

Idzie Kwiecień
Słońce mu w oczy za jrza ło ,  A  mknąc tak, chociaż sam nie wie, 

W iła  go w ietrzyk  radośnie W szys tk o  po drodze tu budzi
O c k n ą ł  się ze  snu i śm iało  Z io ła  na łące  — - na drzewie

B ie ż y  ku wiośnie,.. P ta s z k i  — i ludzi.

Gdzie tylko ręką swą skinie,
Zieleń rośliny ustraja,
W  młodziuchnej f iu w a  wiklinie 

P ta szęca  zgraja. s. R.
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Skąd się wzięły śniezyczki
( D ok oń czen ie).

C  id ee  S n ieżyczk i p oślizgn ą ł się  
tak n ieszczęś liw ie  przy ścinaniu  
drzewa, że  u p a d ł, a sp ad ające  
drzew o przygniotło  go sw y m  c ię ­
żarem . N ie uratow ała go  szybka  
p o m o c .  U m arł 'zostaw iając Śnie- 
.życzkę n ieszczęśliw ą  sierotę.

T eraz m acocha m yśla ła  tylko  
jak  się  d ziew czyn k i z dom u p o ­
zbyć Biła ją n iem iłosiern ie , g ło ­
dziła a jeżeli Ś n ieży czk a  za p o m ­
niała w  dzień  w yk on ać jakąś pra­
cę, budziła  ją w nocy, ściąga ła  
z p osłan ia  i pędziła  do roboty.

W  reszcie  siły  b iednej sieroty  
tak się  w yczerp a ły , że  p op ad ła  
w p on ow n ą  chorobę. Z aślep ion a  
w g n ie w ie  m acocha n ie zw ażając  
a a  to przem ocą śc iągn ęła  ją z łóżka, 
w y p ęd ziła  na p od w órze do pracy  
i zam knęła  przed  nią drzwi.

Na polu  było  z im no, g d y ż  był 
to  d op iero  p oczą tek  m arca. Ś n ieg  
tajał i g d zien iegd zie  na w zn ie s ie ­
niach gruntu u k azyw ała  się  czarna  
ziem ia. Ś n ieżyczk a  brnąc p o  w o ­
dzie i rozm iękłej ziem i ostatk iem  
sił d ow lok ła  się  do skraju lasu  
i u padła  w yczerpana. P rzeleża ła  
taJk kilka godzin . S łoń ce  zn iża ło  
się  p ow oli, nadchodziła  c iem na noc, 
a z nią przejm ujące zim no i m róz, 
który ścinał rozm ięk łą  ziem ię. Ś n ie ­
życzka nie czu ła  tego . L eża ła  roz­
palona gorączką z szeroko o tw ar­
tym i oczam i. B yło  jej tak dobrze, 
tak  m iło , jak w ten czas gd y  jeszcze  
m atka ży ła . W tem  zd a ło  się  jej, 
ż e  od  strony lasu k toś idzie ... K to  
to b yć  m oże1?.. A ch , to jej matka!

Ś n ieżyczk a  w y ciągn ęła  do niej 
ręce, a m atka utuliła ją w  ram io­
nach i szep n ę ła :

— C hodź ze  m ną...
Na drugi d zień  znaleźli p od  la

sem  m artw e zw łok i Ś n ieżyczk i. 
N a zsin ia ły ch  ustach d z ieck a  z a ­
styg ł b łog i uśm iech , a w o k o ło  w y ­
rosły  b iałe, śliczn e kw iatk i, których  
dotąd  n ie znano.

O d  im ienia sierotk i n azw an o  
je śn ieżyczk am i.

Z ła  m acocha już n igd y  n ie  z a ­
znała  spokoju  i b y ła  n ie szczęś liw a . 
A  w  lasach  co  roku w yrastają śn ie-  
życzk i sp o d  śn iegu , aby p o c ie sz y ć  
sm utnych  w ieśc ią , ż e  w io sn a  już 
id z ie . ę .  Januszowa.

Czcij ojca i matkę!
N a p ew n ą  rodzinę sp a d ło  w ie lk ie  

n ieszczęśc ie . O jc iec  z a w sze  czer­
stw y  i zd row y zosta ł tak  sp ara liżo­
w an y , że  n ie  m ógł ch od zić  o  w ła s ­
nych  siłach , ty lk o  p od p iera ł się  
kulam i.

L udzie w sp ó łczu li z nim , bo b y ł 
dobrym  cz ło w iek iem , ty lk o  jego  
w ła sn y  syn  n a śm iew a ł s ię  z n iego . 
G d zie  b y ło  n ajw ięcej ludzi, na w e ­
se lu , zab aw ie , czy  w  tow a rzy stw ie , 
p o k a zy w a ł, jak to  ojciec  ch od zi. 
N is  p o m o g ły  u p om n ien ia  i n a g a ­
ny p o w a żn y ch  ludzi.

A le  P an  B óg n ie m ógł na to  
patrzeć i d otk n ął o w e g o  syn a  tak  
strasznie, ż e  z p ięk n eg o  m łod zień ­
ca sta ł s ię  w ie lk im  k a lek ą  ; aż ser­
ce  b o la ło  patrzeć na n iego .

W ó w cza s n ieraz przyzn aw ał, że  
cierpi za sw oje  grzechy, bo za ­
pom niał, że  czuoarte przykazanie B e ­
że nakazuje czcić ojca i matkę-

S p ara liżow an y  o jc iec  w n et z a ­
k oń czy ł życie . B ied n y  sy n  ży je  
i m ęczy  się , czek ając c ierp liw ie  na 
dzień , w  którym  B óg skróci jego  
m eki. A. Ch.


